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Kler jest albo szkodliwy albo zbyteczny
K iedy opinja publiczna zostanie poruszona jakim ś skan

dalem  z życia  kleru, w ów czas z jego strony rozlega się uwa
ga, że ksiądz także jest człow iekiem  i to człow iekiem  ułom 
nym  jak inni, to też nie należy w nikać w  jego życie, a w y 
starczy słuchać, co m ów i przy konfesjonale, na ambonie i przy 
ołtarzu.

Była o tern już m ow a w  „W olnom yślicielu  Polskim “ 
z dnia 1 lipca 1935 r., że takie staw ianie kw estji nie wystar
czy, a to dlatego, że księża przed wstąpieniem  do seminar- 
jum duchownego zawodu, fachu, jak inni ludzie, sobie nie w y
bierają, ale według ich nauki czują wew nątrz siebie pow oła
nie ducha świętego. Duch św ięty  ich pow ołuje do apostolstwa. 
To pierwsze. K sięża w ięc to w ybrańcy boży. Drugie: księża  
otrzymują od biskupa sakrament kapłaństwa, który, zdaniem  
religji, specjalnie ich uzdalnia do godnego piastowania swego  
powołania, a trzecie — to przyjm owanie przez k sięży  prawie
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codziennie w e m szy  sak ram en tu  c ia ła  i k rw i pańsk ie j, k tó ry  
znow uż sp raw ia  duchow e odrodzenie, u o dporn ia  p rzeciw  grze
chom , da je  m ożność odczuw an ia  rozkoszy  n ieb iańsk ich . Po
w ta rzam y  za  katech izm em , a jeże li pom im o to w szystko  n a  
odpuście  ja k iś  p ra ła t pobije  ubogiego p rzek u p n ia , tam  zno
w uż p roboszcz kam ien iam i w ali do sw ojej w łasnej, zbiegłej od 
niego gospodyni, tam  uw iedzie kom uś żonę (ks. W. M. w  Sz.)„ 
to fa k ty  te  d a ją  nam  dużo do m yślen ia  i o p raw dziw ości p o 
w o ływ an ia  k leru  p rzez  du ch a  św iętego i o sku teczności ła sk  
p ły n ący ch  i ze sak ram en tó w  i z m odlitw , bo p rzecież k s ięża  
się m odlą  częściej niż inni.

M ała dygresja . P iszący  te słow a obserw ow ał k siędza m o
dlącego się z b rew iarza  w  re stau rac ji *). K siądz ten, co d w ie  
m in u ty  m od ły  sw oje p rze ry w a ł w y d aw an iem  po leceń  sw ojej 
służącej w  spraw ie  zakupów , w y d aw ał p ien iądze, sp raw dzał 
zaw artość  paczek , odb iera ł resztę  i posy ła ł znow uż, w y d aw ał 
d y sp o zy c je  obsłudze zak ładu , k u p ił gazetę, a w an trak tach  po 
m iędzy  tem i czynnościam i m odlił się z b rew iarza. K siądz ten  
tak  sam o się m odlił ja k  p rzec ię tn y  żyd-ortodoks, k tó ry  ró w 
nież w  czasie m od litw y  za ła tw ia  hand low e in teresy , albo  chłop, 
p asący  n a  cudzem  sw oje b y d ełk o  i o d m aw ia jący  różaniec. W y
razy  m odlitw y p rzep la ta ją  się z p rzek linan iem  krów . To sa
mo p rzed staw ił w ie lk i nasz pow ieściopisarz, W ładysław  R ey 
m ont, ilu strac ją  sceny, k ied y  to  sam  k siąd z  p roboszcz p u 
szcza konie n a  cudze i m odli się! I po  co się m odlić?

A teraz  p rze jd źm y  do ob rony  kleru: „N ie p a trz  n a  to, co 
ksiądz robi, ale rób to, co ksiądz m ów i“ ! „K siądz tak i sam  
człow iek  ja k  inn i“ . Zgódźm y się n a  to  o sta tn ie  zdanie , cho
ciaż ludzie rozsądn i nie m ogą pow iedzieć, że k siądz  tak i sam  
człow iek  ja k  inni, będzie on bow iem  tak im  sam ym  dopiero  w tedy , 
gdy się im ie jak ie jś  po ży teczn ej d la ludzi p racy . D o tego, 
ab y  b y ł tak im  sam ym  ja k  inni, dużo m u braku je , ale n a  chw i
lę zapom nijm y  o szkodach  w y rząd zan y ch  um ysłom  lu d zkim  
przez księży  i zgódźm y się, że k siąd z  je s t tak im  sam ym , ja k  
inni, a w  tak im  razie, jak ie  księża  m ają  p raw a  do n ad staw ia 
n ia  rą k  do całow ania, do p ierw szeństw a w  tow arzystw ie , za j
m ow ania honorow ych  m iejsc, do zw aln ian ia  ich od o bow iązku  
czynnej słu żb y  w ojskow ej, do spec ja ln y ch  w ięzień  w  k lasz to 
rach  i t. d. i t. d.

A teraz  p rze jd źm y  do tego, co ksiądz każe robić. M iej
scem , z którego najczęście j każe, je s t am bona. M oże m ów ić 
sw obodnie, n ik t n ie m a m ożności z tego sam ego m iejsca sp ro
stow ać zarzu tu , n ik t nie m oże głośno w kościele zap rzeczyć . 
Z am bony  odczy tu je  się listy  b iskupów . W  listach ty ch  od 
m aw ia się p ań stw u  w glądu  w nauczan ie  i w y ch o w an ie  m ło
dzieży, zohydza u rzęd y  p aństw ow e (Kom isję K odyfikacyjną), 
albo w ygłasza różne m dłe frazesik i i pow iedzonka, tak ie  sobie

*) Zakopane. Trzaska. 7 sierpnia 1935 r. Godzina 19-ta 20.
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m łócenie om łóconego om łotu, jed n em  słow em  w iatr, ab y  h an 
del szedł...

O d czy ty w an ie  listów  b iskup ich  to jed en  d z ia ł nauk . Za
ła tw ian ie  częste osobistych  p o rachunków , ag itac ja  po lityczna, 
k tó rą  czasem  ^tnuszą poskrom ić w ładze p ań stw o w e— to drugi 
dział.

C zy  m ożna słuchać tak ich  kazań? Jeżeli k sięd za  za m ó
w ienie czasem  w ezm ą do w ięzienia, to, coby  się stało z lu d ź
m i za w y k o n an ie  jego poleceń?

T rzeci d z ia ł s tanow ią  opow iadan ia  o cudach , u ro czy 
stościach, podróżach  panów  w  fio letow ych i czerw onych  
ub ran iach  (kaci daw nie j też się na  czerw ono ubierali, cho
ciaż b arw a  czerw ona o zn acza ła  m ajesta t k ró lew sk i, a w ięc 
czerw ień  k a rd y n a ła  to b arw a  kró lew skiego  dosto jeństw a, b ia 
ła  b arw a p ap ieża  to coś w yższego  n ad  k ard y n ałó w  i królów , 
k tó rą  nosi po k o rn y  sługa p o k ornych  sług bożych!). T en  dział, 
poza  s tra tą  czasu  i sw oistym  hum orem  nic dobrego n ikom u 
nie przyn iesie , ch y b a  ty lk o  szkodę za tru w an iem  w yobraźn i 
opow iadan iem  o w łaśc iw ościach  w o d y  cudow nej i innych  
zdarzen iach , za k tó re  w sty d zi się ksiądz U rban  w  K rakow ie 
i k le r francuski, bardz ie j św ia tły  i in te ligen tny  niż nasz.

P raw d z iw ą m oralność m ają  szerzyć kom en tarze  do ew an- 
gelji. W iększość u stęp ó w  ew angelji, p rzezn aczo n y ch  n a  n ie
dziele to  p rzypow ieści. K ler się tłum aczy , że p rzypow ieśc i te 
m ają  k ilk a  znaczeń. N ie słychać, ab y  w skazał, że o db ija ją  się 
w  nich  pog lądy  daw no  m in ionych  czasów  i in n y ch  k rajów , pog lą
dy, k tó re  dzisiaj n aw et rażą  sw ą zaw ziętością . Jako  p rzy k ład  w eź
m iem y opow iadan ie  o Ł azarzu  i bogaczu. O p o w iad an ie  to było  
tem atem  rozw ażań  w „W olnom yślicielu  P o lsk im 14. P rzypuszczam , 
że au to r pozw oli m i ro zw aży ć  je  w  „B łyskach11. W opow ieści 
obciąża  się bogacza grzechem  za tw ardzia łośc i serca w obec Ł a
zarza , k tó ry  leżał u  stopn i jego  pałacu . Zgódźm y się n a  tę obo
jętność, a le  i m y dzisiaj n ie  dom agam y się od nikogo, od po- 
jed y ń czeg o  o b y w ate la  w obec drugiego cz łow ieka ja łm użny , 
ja k  chce ew angelja. Ja łm użna  poniża. Bogacz zasadniczo , w e
dług dz isie jszych  p o jęć  i tablic, u m ieszczanych  na b ram ach  
dom ów  i bogatych  sk lepów  z napisam i: „Ż ebrakom  w stęp  
w zbron iony11, postępow ał b ardzo  słusznie. P ostępow ał bardzo  
słusznie i z p u n k tu  higjeny: jak że  ow rzodzonego Ł azarza, jak  
chce ew angelja, m iał w p u śc ić  do sw ego dom u, ażeby  sam em u 
się za raz ić  i w szy stk ich  dom ow ników ?

Bogacz trzy m ał się ściśle p iątego  p rz y k aza n ia  i jego  w y 
jaśn ień , k tó re  głoszą, że k to  lek k o m y śln ie  n araża  się n a  cho 
robę i szkodzi sw em u życiu  lub  zdrow iu, ten  grzeszy  i za to  
m oże do stać  się do piek ła.

M y dzisiaj dom agam y się ustaw ow ej, pań stw o w ej lub  
sam orządow ej pom ocy  d la  lu d zi chorych  i n iezdo lnych  do 
p racy , szp ita li d la  chorych  i tem  się różn im y od daw nego ż y 
dow skiego p ro le ta rja tu , k tó ry , ja k  w id ać  z te j p rzypow ieści, 
n ienaw idz ił bogaczy  z ca łą  nam iętnością  człow ieka południa,
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gorącej k rw i, skoro  skazu je w sw ojej w y o b raźn i bogacza na 
w ieczne p ragn ien ie w  p iek le, co nam  dzisiaj w y d a je  się o k ru 
cieństw em

Ż ydow ski p ro le ta rja t z p rzed  dw óch ty sięcy  la t k ierow at 
się uczuciem , żąd a ł ja łm użny  od bogaczy, pocieszał się nagro
d ą  w  n ieb ie  lub k a rą  w piek le, a m y  dzisiaj chcem y sp raw ie
dliw ość zapow iedzieć  n a  ziem i, p rzeb u d o w ać  ustró j społeczny, 
dać  k ażd em u  zasób  w iedzy  i zorganizow ać ta k  p racę , ab y  
an i b ied ak ó w  ani tak ich  bogaczy  nie było. K ler p rz y  ro zw ią
zan iu  bo lączek  spo łecznych  też innej drogi poza  w zb u d zen ia
m i m iłosierdzia i zach ęty  do ja łm u żn y  n ie w idzi, czem  w y 
rząd za  k rzy w d ę  ubogim  i je s t obrońcą kas i stanow isk  boga
czy. O pow ieść  o Ł azarzu  d aje  m ożność k lerow i do dem ago- 
gji, do w y k azan ia , ja k  to  kościół sta je  w  obronie p o k rz y w 
dzonych  i c ierp iących , do rzu cen ia  k ilk u  słów  pod adresem  lu 
dzi odm aw ia jących  pom ocy: „N ie m ie jm y  za tw ard z ia ły ch  serc, 
podzie lm y  się z b ra tem  i t. p.!“ W istocie różne zagadnien ia 
społeczne sp y ch a  się na b ark i sam ego j  p ro łe ta rja tu  i opóźnia 
r a d y k a l n e  ich rozw iązanie.

ja k o  d rugą opow ieść m ożna p rzy to czy ć  syna m arn o traw 
nego. W edług kościo ła  dobro tliw y  o jciec to sam  bóg, do k tó 
rego grzesznik  m oże zaw sze pow rócić. Tego dobro tliw ego o j
ca  zd rad za  m ały  koziołek . Jakże to ten  o jciec w ynagrodził 
w ierną służbę starszego syna? W olno m u było  na pow ró t m łod
szego po hu lan k ach  za rżnąć n ie ty lko  tłustego  cio łka, ale n a 
w et w ołu lub  b y k a , w y k aza ł jed n ak  sknerstw o  i n iesp raw ie
dliw ość, odm aw ia jąc  starszem u  synow i m ałego koźlęcia . C zy  
się nie w y d a  obłudnem  ośw iadczenie ojca, że „co m oje to i 
tw o je“, ale jak ie  „ tw o je“ , skoro s ta rszy  syn  n ie d osta ł k o ź lę 
cia, o k tó re prosił.

C iek aw ą  je s t opow ieść o ow ym  k ac y k u  sp ęd za jący m  lu 
dzi na  ucztę . C óż w in ien  ten nędzarz , p rzy p ad k o w o  sch w y ta 
n y  p rzez  pacho łków  k a c y k a  i p rzy w ied zio n y  do sali b ies iad 
nej, że n ie m iał n a  sobie sza ty  godow ej. Skoro go zap roszo 
no, to  trzeb a  m u by ło  ją  dać, p rzecież  sam  n achaln ie  się n a  
ucz tę  nie w pychał, za cóż go ted y  w epchn ię to  do p iw nicy? 
A m oże au to r te j opow ieści m iał n a  celu  p rzed staw ić  n ik- 
czem ności d robnych  królików , różnych  ty ranów , d y k ta to ró w , 
p rzy w iązu jący ch  w ielką  w agę do e ty k ie ty  i uniform u, jako  
w y razu  czci d la  sw ej osoby, m oże chc ia ł pow iedzieć, że ten  
k ac y k  b y ł n iem ożliw y  w  p ożyc iu  z ludźm i, skoro znajom i i 
pow inow aci stron ili od niego i n ik t n ie chciał w  gościnę doń  
p rzy b y ć , chociaż n arżn ął w ołów  i p rzygo tow ał ucztę? T a k b y  
w yg lądało  ze w zględu  na te sza ty  godow e i rzucan ie  ludzi do 
w ięzien ia. N iejeden  w spółczesny , w czora jszy  lub  onegdajszy  
ty ran , „n a ju k o ch ań szy  m onarcha4' podobnej in te rp re tac ji na- 
ty ch m ias tb y  zabronił, a i sam  kler, tu  i ów dzie dzisia j obszar
n ik , d aw n ie j w  osobach opatów  i sam odzie lnych  książą t-b isk u - 
pó w  feodał, zobaczy łby  w  te j opow ieści sam ego siebie, to  też 
w oli ją  tłu m aczy ć  w  tak i sposób: królik iem , gospodarzem  jest
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bóg, zap roszonym i gośćm i—żydzi, k tó rzy  pierw si pow inn i p rz y 
ją ć  n au k ę  C hrystusa , a k tó rzy  n a  ucztę , udzia ł w kościele , 
n ie  p rzyszli, to też ew angelja  została zan iesiona do pogan, c 
zaś pow inn i się odm ienić. K to w  stary ch  grzechach żyje, (bra 
sza ty  godowej) ten  pó jdzie  do p iek ła. Jak  k to  chce, n iec 
w ierzy! M y w o lim y  m yśleć  i sp raw dzać .

K ończąc stw ierdzam y , że p o d staw a  w iększości n au k  k le 
ru  je s t  albo p rzestarza ła , d la  p ro le ta rja tu  i jego duchow ego i 
gospodarczego w yzw olen ia  zgubna, albo, gdzie daje  aluzje 
p rzy jazn e , to źle in te rp re to w an a , za tem  rów nież szkodliw a, 
a  w ięc n au k i te  są p rzy n a jm n ie j zby teczne, jak  zby teczne 
je s t istn ien ie  k leru . W łaśnie, trzeb a  w n ik ać  w  życie k sięży  i 
n ie  słuchać tego, co oni m ów ią i zalecają , tem b ard zie j w  ż y 
ciu  stosow ać.

W. Kotwica

^Wykrawki z życia
N iew ie lka stacy jka . P rzed  okienk iem  kasow em  długi ogo

n ek  ludzi po b ilety . K ażdy z pasażerów  sam orzutn ie  p ilnu je  
kolejności podchodzen ia  do kasy .

W tem  p rzed  w ejśc iem  do  b u d y n k u  za tu rk o ta ły  k o ła  i po 
chw ili w  poczek aln i z jaw ił się dobrze odżyw iony  i p ew n y  
siebie ksiądz. N ie zw aża jąc  n a  nikogo, ru szy ł p rosto  do ok ien 
ka. K ilka osób okazało  n iezadow olenie. K siądz w yciągnął rę 
k ę  z p ien iędzm i.

Z atrzym ał go pow ażn ie jszy  pan , sto jący  n a  czele ogonka.
— P rzep raszam  księdza, ogonek je s t tam .
— W idzę i p ań sk ich  uw ag n ie po trzebu ję.
— D obrze, zechce w ięc ksiądz m nie nie p rzeszkadzać .
— O d czep  się pan , bo zaw ołam  po lic ję—i ksiądz p ró b o 

w a ł po łożyć p ien iądze  n a  parapecie .
— U przedzam  księdza, iż m iejsca swego nie ustąp ię .
K siądz zaczerw ien ił się z gniew u, w y raźn em  było , że

m iał n a  ustach  ostre  słow o, w id ząc  je d n a k  zdecy d o w an ą postać  
owego pana , odszedł.

W krótce pow rócił z po steru n k o w y m  i jak im ś ko lejarzem , 
do k tó ry ch  m ów ił: — o, tam ten  osobnik  m nie obraził. P oste
ru n k o w y  skw ap liw ie  sięgnął po no tes i dość obcesow o zaczął 
p y tać  p asażera  o personalja . T en  w y trzy m a ł w  m ilczeniu  k il
k a  p y tań  i rzekł:

— P an ie  posterunkow y , zda je  się, że ktoś z nas nie or- 
jen tu je  się w  sy tuacji, w  k ażd y m  bądź  razie  nie ja . W ydaje 
m i się, że nie leży  w zakresie  pańsk ich  obow iązków  m ieszać 
się do p ry w a tn y ch  zatargów . N azw isko  m ogę pan u  po d ać  i 
n a  tem  się p ań sk a  ro la  kończy.

P rzed staw ic ie l w ład zy  pom yślał, zap y ta ł o coś jednego 
z czekających  i odszedł. P obiegły  za  n im  słow a d u chow ne
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go — ja się na  p an a  poskarżę , p a n  zobaczy , w y jaśn ią  panu...
P o licjant, b ęd ący  ju ż  w drzw iach , rzucił: ty lk o  nieco 

ciszej, księże proboszczu!
Ł ączn ie z k ilk u  w idzam i zna lazłem  się w jed n y m  p rz e 

dziale . R ozm ow a o b raca ła  się d oko ła  incyden tu .
— W idzicie, j a  m yślałem , że k siąd z  to osoba u rzędow a, 

k tó re j z m ocy  p raw a  na leży  się w szędzie  p ierw szeństw o i 
szacunek.

— E, gadacie kum ie, skąd  w am  tak ie  rzeczy  p rzy sz ły  do 
głow y. Nie pam iętacie , ja k  M acocha w sadzili do krym inału?

— Bo to by ło  za ruska.
— D ziś w  p raw ie  jest ta k  sam o.
— Ł adn ie  tam  ta k  sam o, n iechno  k to  sp ró b u je  z k s ię 

dzem  zadrzeć, zna jdz ie  spraw iedliw ość.
— Sam iście w idzieli, że ten  pan  dał sobie radę.
W iadom o, bo pan , n iech b y  k tó ry  z nas b y ł na jego m iej

scu.
W ten  sposób rozm ow a to czy ła  się jeszcze d łuższy  czas. 

O b serw u jąc  zw olenn ików  księżego u p rzy w ile jo w an ia , d o s trze 
głem  jed n ak , że zachow an ie  ow ego p asażera  zrobiło  d u ży  w y 
łom  w  poglądach  ich na znaczen ie koście lnych  pasterzy .

*

B yłem  w jed n y m  z m iast K ongresów ki podczas m ałych  
h ec ’̂  an tyżydow sk ich , w y w o łan y ch  p rzez łączną działa lność 
m ężów  i p seudo-in te ligen tów  narodow ych . Po k ilk u  godzinach 
od  ty ch  za jść  siedziałem  w  ogrodzie. N iedaleko  m nie zajęło  
ław k ę  k ilk a  uczenie, p o siad a jący ch  zn aczk i sodalicji m arjań - 
skiej. Z dosłyszanej rozm ow y p rzekonałem  się, że u częszcza
ły  do w yższych  k las g im nazjum , prow adzonego  p rzez  z a 
konnice.

— M arysiu, ju tro  idziem y  do spow iedzi.
Św ietnie, b u d y  nie będzie. O b staw im y  sk lep y  ży d o w 

skie. Mój b ra t da  nam  zielone kokardk i.
— T rzeb a  siostrom  pow iedzieć.
— ju ż  w iedzą, m atk a  przełożona pozw oliła, ale m am y  się 

um iejętn ie  zachow ać.
— P otrafim y. P atrzc ie  jak ie  w strę tn e  Żydow ice, pow inn i 

im zabron ić  w chodzić  do parku .
S pojrzałem  w e w skazanym  k ie ru n k u  i zauw aży łem  trzy  

m łode dz iew czy n k i o ry sach  zresztą  ary jsk ich .
—- C h o d źm y  już, m am y p rzecież b y ć  n a  n ieszporach .
— M asz rację , zdążym y, nie bój się, żad n a  z nas nie 

chce w p aść  w grzech śm ierte lny  obojętności religijnej.
— W iecie, będzie o d p raw ia ł ksiądz N.
— S k ąd  w iesz, to k o ch an y  ksiądz, zaw sze tak  ślicznie 

m ów i i śpiew a.
— W iem , bo po w ied z ia ł do m am usi, że z ra c ji n ab o żeń 

stw a spóźni się n a  bridża .
K oleżanki z zazdrością  spo jrza ły  na m ów iącą, k tóraś
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z nich, b y  podn ieść  sw ój prestiż, w trąc iła , że u nich n ieda- 
daw no  b y ł ksiądz p re fek t i ten  m łody  w ik a ry  z ul. P oznań
skiej.

— R ozm aw iali długo w gabinecie ta tusia , chcieli m nie 
w y słać  do łóżka, nie dałem  się.

Pod pozorem , że nasza  S tefa m a p iln ą  robo tę  w  kuchni, 
p rzy n o siłam  to kaw ę, to  kon iak , to  znów  ow oce i cuk ierk i.— 
C ichszym  ju ż  głosem  d o d a ła . Mówili, że z ży d am i i socjali
stam i będzie  n iedługo tak i kon iec  ja k  u  N iem ców .

Nie słuchałem  dalej. O dszed łem  z g łęboką ob aw ą o p rz y 
szłość, b u d o w an ą  p rzez  n iew iasty . P rzecież w iele  z n ich  b ę 
dzie m atkam i. C o d ad zą  one z dusz, za tru ty ch  jad em  n ien a
w iści i b ezk ry ty czn eg o  fan aty zm u  religijnego, rodzinie i spo
łeczeństw u?

*

W iejską drogą k ro czy ł kap łan . Z op łó tków  w yb iegały  
dzieci i kob iety , ca ło w ały  ręk ę  duchow nego i służalczo ocze
k iw ały  na  jego słów ko. R zadz ie j p o k aza ł się m ężczyzna, 
a  ten  ograniczał się p rzew ażn ie  do niskiego ukłonu.

P rzyg lądałem  się tem u  obrazkow i z w n ę trza  m ieszkania . 
P rzy  dom u, w  k tó ry m  przebyw ałem , sp o tk a ł p roboszcz siw e
go gospodarza.

— C o u  cieb ie  słychać?
— W szystko  po  starem u, proszę łask i księdza.
— D zieci zdrow e?
— Zdrow e. Jęd rek  zd a je  w łaśn ie  na doktora.
— B ędzie ci dobrze. W idzisz, bóg tak  błogosław i tw ej rodzi

nie, pow in ieneś się odw dzięczyć  i złożyć ofiarę n a  kościół.
— K iedy, p roszę księd za  proboszcza, w  dom u bieda. 

Jęd rek  kosztu je  m oc p ien iędzy , a i M aryśka, co chodzi do 
gim nazjum , też po trzebu je . N iem a sk ąd  odjąć.

— O dejm ij z nauk i. W ażniejszem  jest zbaw ien ie  niż te 
nauki, k tó re  n ie jednem u w  głow ie p rzew rócą. Bacz też, aby  
cię bóg nie p o k ara ł za skąpstw o , bo  p an  bóg n ierychliw y, 
a le  sp raw ied liw y .

— C o też ksiądz m ówi, p rzecież ja  zaw sze...
— No dobrze, dobrze, znam  cię. P rzyw ieź d rzew a obro

bionego na  płot. O gród  p rzy  p leban ji n iszczeje , w szelk ie  ło
b u zy  w łażą, ow ocu nie m ogę u trzym ać, a i do kościo ła  ła tw ie j 
s ię  dostać  złodziejow i.

—  C iężko  będzie.
— D asz  sobie radę. P am ięta j, że bóg stok ro tn ie  tw ą 

■ofiarę w ynagrodzi. A ha, b y łb y m  zapom niał. N ależałoby, abyś 
o M aryśce też pom yśla ł no i, ja k  p rzy jed zie  na  św ięta, niech 
b ie liznę  koście lną  poreparu je . P raca, zw łaszcza  d la  naszego 
p an a  w  n ieb iosach , nie h ań b i i uczonych.

K siądz poszedł dalej. W yszedłem  i w dałem  się z w ie
śn iak iem  w  pogaw ędkę.

— C h y b a  p an  bardzo  daw no  zna proboszcza?
— Nie, dop iero  od dw u  la t je s t tu.
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— C zem u w ięc, chociaż m łodszy  je s t od  p an a  o jak ieś 
30 lat, m ów i p an u  na ty?

W ieśniak  obejrzał się w około  i odrzekł. W idzi pan , tro 
chę m i to  p rzykro , bo i dzieci złoszczą się na  m nie, ale co 
ja  poradzę. K siądz zaw sze ksiądz, a i w ładzę m a w ielką, 
n iech b y  tak  co n a  k azan iu  pow iedzia ł.

W ieczorem  proboszcz i k anon ik  w  jed n e j osobie b y ł na 
zeb ran iu  u  k iero w n ik a  szkoły. P rzedm io tem  obrad  b y ł dzień  
11 listopada. D y sk u sja  p rz y b ra ła  gorący  obrót, gdyż ksiądz 
chcia ł z obchodu w y elim in o w ać Strzelca. W ferw orze rozm ów  
coraz częściej pada ło  „ksiądz się m yli", „ksiądz nie m a racji" . 
Z niecierp liw iły  te odezw ania  duszpasterza , zap erzy ł się i w y 
k rzyknął:

— C o sobie p aństw o  m yślą, że z rów nym  m ają  do czy 
nienia? N iedość, że zap o m in a ją  o p rzy słu g u jący ch  m i k a p ła ń 
skich ty tu łach , jeszcze w p ro w ad za ją  ton  dziw nej poufałości. 
P roszę się opam iętać , bo  ja  do starosty  i in sp ek to ra  ła tw o  
trafię  i w ytłum aczę, że nauczycie lstw o  nie zn a  podstaw ow ych  
zasad  przyzw oitości.

K ierow nik  stan ą ł na w ysokości zadania, m o m en taln ie  
o dpow iada jąc  księdzu .

— P rzew odniczącym  ja  jestem  i zw racam  księd zu  p ro 
boszczow i i kanonikow i uw agę, że n iedopuszczę do żadnych  
n au k  ze s trony  księdza. Jeśli chodzi o ty tu ły  m ożem y je  
używ ać, choć są dow odem  próżności.

W ty m  m om encie k siąd z  się ze rw ał i w yszedł. D ow ie
działem  się jeszcze, że drzew o n a  p ło t p rzeznaczone, n ab y ł 
od księd za  k u p iec  d rzew ny , ja k o  podobno  „n iezd a tn e14 do  
uży tku . *

D zia ł ogłoszeń I. K. C ., p o zy c ja  — p oszuk iw an ia  p racy .
„M łoda, zdrow a, p rzy sto jn a  poszukuje  za jęcia  gospodyni 

u  sam otnego, najchę tn ie j na  p lebanji. O fe rty  pod  „Zadow o
lenie".

W sam ą porę p rzeczy ta ł ksiądz proboszcz ogłoszenie. D o 
tychczasow a zarząd czy m  dom ow ego ogniska odeszła. Ż eby  
ty lko , trzeb a  je j  by ło  du żą  odp raw ę zapłacić. M oże now a b ę 
dzie lepsza. T rzeb a  spróbow ać, pom yślał. N apisał, odpow iedź 
k aza ł p rzy słać  na  poste  restan te .

P rzy  w spó łczesnych  udogodnien iach  pocztow ych  n iedługo 
trw ało  porozum ienie listow ne. O sob iste  też p ręd k o  poszło. 
K siądz po jechał do dużego m iasta, zo b aczy ł k an d y d a tk ę  i do  
lek arza  iść po lecił po  św iadectw o  zdrow ia. Bo to  n iew iad o 
mo. G ruźlica, róża, lub  coś jeszcze  ̂gorszego, a tu  koło po 
traw  no i b ielizny  m usi p racow ać. Ś w iadectw o  m ądre  i d a 
leko  p rzew id u jące  było, lekarz  ju ż  tak i ch y b a  dom yślny  był. 
W ten  sposób now ą k iero w n iczk ę  o trzym ało  gospodarstw o  
p lebana .

U płynęło  k ilk a  tygodni. M łoda gospodyni szła do o bory  
o b e jrzeć  doby tek .
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— Kasiu, K asiu  gdzieś się podziała? — w ołała  n a  słu
żącą.

— A dyć lece.
— C hodź prędzej!
— Bez co ta  nagłość?
— N ie w ydziw ia j, k ro w y  n ie podojone, znow u po nocy 

ła z i ła ś ! P ilnu j się, bo cię k siąd z  k an o n ik  w y rzu ci i w sty d u  
narobi.

— N ie w yrzuci, ja k  m u pow iem , że to bez s trach y  p o 
szła zw łoka w robocie.

— Jak ie  znów  s trac h y ?
— W idzi pan i gospodyni — szeptem  m ów iła dziew czy

n a  — noc ci by ła  jasn a , m iesionczek  św iecił, a  m nie jak o - 
w aś żałość sp arła  i w edle tego n a  dw ór w yszłam . Patrzę, roz
g lądam  się zaś po  całem  obejściu  i n a  p leb an je  w ejrzałam , 
a tam  coś b iałego bez szy b y  w idzę. W yglądało jak b y  kob ieta  
n ieu b ran a  i by ło  tak ie  do w as, pan i gospodyni, z pozoru po 
dobne. P rzew idyw ało  m i się, że to to  szło od  księd za  p ro 
boszcza...

— P rzestań  głupia. N ie w y sp ałaś  się i m asz p rzy w i
dzenia.

— Juści, juści, pan i gospodyni, ch eb a  coś cz łeka n aw ie
dziło, bo co zaśb y  mogło być, p an i pew nik iem  nie... pogoniło 
za gospodynią, sp ieszącą  z w idocznem  zak łopo tan iem  ku 
dom owi.

Wacłam W ład

Teologiczne skarby nieskończonej 
wartości

„D zw on  n iedzie lny", organ k rak o w sk ie j k u rji b iskupiej, 
je s t w  k łopocie spow odu... m oralności teologicznej św. A lfonsa 
L iguoriego, T en  św ię ty  m ąż ży ł daw no  i, n a  szczęście dla 

" k o śc io ła  w atykańskiego , p isa ł po  łacinie, w ięc ubogie duchem  
ow ieczki nie zna ją  jego w zniosłych  zasad  m oralności teologicz
nej. A le ci sza tańscy  w olni m yśliciele p rzełoży li to na  
polsk i*) i n iedość im  tego, u rządzili jeszcze odczy t n a  ten  
tem a t i to  w łaśnie w K rakow ie ta k  doskonale  sk lerykalizo- 
w anym  przez w aty k ań czy k ó w  i cadyków , gdzie n iedaw no 
sp ec ja ln y  w y słan n ik  W a ty k an u  m usiał z sem inarjum  duchow 
nego usunąć 35 p rzy sz ły ch  „św ią tob liw ych" kap łanów , k tó rzy  
ta k  się p rzeję li zasadam i m oralności teologicznej św. A lfonsa, 
że  p od  bokiem  kurji b iskup ie j zaczęli stosow ać je  w  życiu.

M oralista teologiczny, zda jąc  w  „D zw onie n iedzie lnym "

*) Dr. Z, Mierzyński — „Święty Alfons de Liguori i jego teologja 
moralna". Do nabycia u nas. Cena 40 gr. porto 25 gr.
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z l.XII. r. ub. sp raw ozdan ie  z tego odczytu , usiłu je w y tłu m a
czyć p rzerażo n y m  ow ieczkom , że ta  m oralność teologiczna, 
„p rzesycona  w yrafinow aną po rnografją“ , te  „obrzyd liw ości"  
to n ic  strasznego, że to ty lk o  w olnom yśliciele „z pow ażnego 
trak ta tu  w y d o b y li różne w y c in an k i" . Ale zadan ie  u sp ra 
w ied liw ien ia  b ru d ó w  teologicznych i innych  niem oralnych  
zasad  m oralności teologicznej je s t po n ad  siły  niedzielnego 
sp ec ja lis ty  od kościelnej m oralności. I nie m ożna się dziw ić 
b iedakow i, bo  pornografja  je s t zaw sze ty lko  poruografją bez 
w zględu  n a  to, czy  będzie to „pow ażny  tra k ta t"  św. Alfonsa, 
czy  też „B ocian", w edług  trafnego po rów nania  m oralisty  
z „D zw onu  niedzielnego". Jest ty lk o  ta  różnica, że „B ocian" 
nie usiłu je  nikogo um oraln iać . T rudno, panow ie m oraliści 
teologiczni, żyjecie  w Polsce a nie w W atykan ie, w ięc m usicie 
się pogodzić z faktem , że w edług polskiego k odeksu  karnego 
k rzy w o p rzy sięs tw o  je s t  karane , p rzeto  nie m ożna go u sp ra 
w iedliw iać , gdyż za to, n iezależn ie od  k a ry  w iecznej w  piekle, 
k tó rej się zresztą  n ie boicie, m ożna się dostać do doczesnego 
w ięz ien ia  ziem skiego.

Isto tn ie  p rzy zn a jem y  się ze sk ru ch ą  do w iny, że nie 
p rzełoży liśm y n a  polsk i całego „pow ażnego trak ta tu "  św. 
Alfonsa, ale nam  p rzek ład  części tego znakom itego  dzieła 
w y starcza , ab y  p o k azać  sk leryka lizow anej Polsce, czem  jest 
ta  w asza  m oralność teologiczna. Jeżeli w am  to, najm ilsi 
w  C hrystusie , nie w ystarcza , to  p rzeczy ta jc ie  sobie dzieła  
w y b itn y ch  znaw ców  zasad  m oralności teologicznej, a m iano- 
jezu ity  O . T om asza S ancheza p. t. „R ozpraw  o św. sak ra 
m encie m ałżeósw a ksiąg  tro je"  i rów nież jezu ity  O . H erm ana 
B usenbaum a p. t. „R dzeń  teologji m oralnej", które, jak  p isze 
dr. Z. M ierzyński, „zostało z w y ro k u  p arlam en tu  (t. j. sądu) 
w  T uluzie  spalone pub liczn ie  p rzez  k a ta  w  kato lick ie j i k ró 
lew sk iej F ranc ji, gdyż udow odniono, że w szystk ie  zam a
chy  kró lobójcze zn a jd o w ały  uśw ięcen ie i u spraw ied liw ien ie  
w tem  w łaśnie jezu ick iem  dziele". U dostępnijcie te w zniosłe 
dzie ła  w szy stk im  ow ieczkom , a p rzekonac ie  się, że porządn i 
ludzie  op u szczą  w asz jed y n iezb aw czy  kościół w a tykańsk i.

K rakow ski m oralista  teo logiczny pisze, że w olnom yśli
ciele za rzu ca ją  św. Alfonsowi, iż n ap isa ł dzieło pornograficzne, 
a sam i m ów ią o rzeczach  seksualnych , ba, są naw et zw olen
nikam i św iadom ego m acie rzy ń stw a i za lecają  regulację urodzin . 
T ak , ale to nie jest pornografją, m y  bow iem  sto im y n a  s ta 
now isku , że rodzice pow inn i m ieć ty lko  ty le  dzieci, ile m ogą 
w ychow ać na zdrow ych, po rządnych , uczciw ych  ludzi. W y 
natom iast o szuku jec ie  lud, tw ierdząc, iż, jeżeli pan  bóg da dziecko  
to  d a  i n a  dziecko  t. j. n a  jego  u trzy m an ie  i w ychow anie, w y  
n ad u ży w ac ie  am bon  do naw oływ an ia , ab y  ludzie m nożyli się 
ja k  królik i. D la  nas je s t tragedją, że na  w si po lsk ie j jest 
obecnie 8 m iljonów  ludzi n iepo trzebnych , k tórzy , ja k  s tw ier
dził n iedaw no m in ister K w iatkow ski, ży ją  w  skra jne j nędzy, 
d la  w as natom iast je s t to żniw o, są to  m iljony  zło tych  za
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ch rz ty  i pogrzeby. O czyw iście  zaraz  zapew ne zaczniecie nas 
den u n c jo w ać p rzed  w ładzam i, że dzia łam y  n a  szkodę państw a, 
ale to nas n ie  p rzeraża. Pozw ólcie natom iast, m ili m oraliści 
teologiczni, że p rzy p o m n im y  w am , co robiliście w  H iszpanji. 
O tóż , gdy w spółrządziliście  w  ty m  k ra ju , zagarnęliście o lb rzy 
m ią w iększość m ają tk u  narodow ego i n ic w as nie obchodziło, 
że  lud  ży je w  nędzy , że um iera z głodu, a  państw o  szybko 
w y lu d n ia  się. P rzeciw nie, w ów czas nauczaliście , że nędza 
lu d u  i w y lu d n ian ie  się p ań stw a  je s t  rzeczą  św iętą, gdyż w  ten 
sposób  ubogie duchem  ow ieczki zd o b y w ają  n iebo d la sw ych  
dusz. Bo tak jw am  w ów czas n ak azy w ał n au czać  w asz in teres m a- 
te rja lny , dzisiaj n ak azu je  w am  głosić coś w ręcz przeciw nego

To jest w asza  teologiczna m oralność kato licka, k tó ra  
n iew iele  m a w spólnego z ch rześc ijaństw em , pon iew aż została 
p rzy k ro jo n a  do p o trzeb  i in teresów  k as ty  kap łańsk ie j. O c zy 
w iście są w śród  w as rów nież ludzie porządni, uczciw i, k tó rzy  
ch c ą  żyć w edług  zasad  n au k i C h ry stu sa  i naw et w  tym  ce lu  
założy li L igę św iętości k ap łańsk ie j, ale do Ligi tej, n a  k ilk a 
set ty s ięcy  księży  w a ty k ań sk ich  w św iecie, n a leży  zaledw ie 
d w an aśc ie  tysięcy!

N a odczycie zna lazł się podobno  ktoś, k to  ośw iadczył, 
że, nie rozum ie, co m ogłoby zastąp ić  „relig ijną m oralność". 
T o jest zrozum iałe, tak ich  bow iem  ubogich duchem  m usi być 
w ie lu  w  Polsce, gdzie od w ieków  k ler w a ty k ań sk i, posiadacz 
teo logicznych skarbów  zaśw iatow ych  nieskończonej w artości, 
w ychow uje  ludzi religijnie, p rzec iw dz ia ła jąc  szerzeniu  ośw iaty  
n iezależnej w  szkole. O czyw iście  tak i kato lik , k tó rem u róż
ne „D zw ony  n iedzie lne11 w p a ja ją  od ko łysk i zasady  m oralno
śc i kościelnej, m oże nie w iedzieć, że na  Zachodzie stw ierdzo
no sta ty styczn ie , iż na  najw yższym  poziom ie m oralnym  stoją 
n ie relig janci, lecz bezw yznan iow cy , k tó rzy  nie bo ją  się p ie 
k ła  ani też nie liczą na niebo. D la  człow ieka św iatłego je s t 
rzeczą  zrozum iałą, dlaczego m oralność re lig ijną należy  za s tą 
pić m oralnością  św iecką.

O to, w edług  b ad ań  naukow ych , relig je nie są żadnem i 
ob jaw ien iam i bożem i, lecz tw oram i ludzkiem i. M oralność m a  
sw oje źródło w  sto sunkach  spo łecznych  i za leży  w każdej 
epoce od stopn ia  rozw oju  gospodarczego, ku lturalnego  i u m y 
słowego, a w ięc jes t zm ienna. D latego też zarów no re lig ijny 
pogląd n a  św ia t ja k  i re lig ijna m oralność sto ją n a  poziom ie 
epoki, w  k tó re j rzekom o p rzez boga czy  też bogów  zostały  
objaw ione, a w łaśc iw ie  p rzez ludzi stw orzone. A le za  religją 
sto i kościół, tw ór znow u ludzki, k tó ry  m a sw oje czysto  lu d z 
kie, ziem skie in teresy  gospodarcze, po lityczne i społeczne. 
Kościół, chcąc n ad ać  sw ym  naukom , rzekom o objaw ionym  przez 
boga p rzed  ty siącam i lat, ch a rak te r p raw d  bezw zględnych, n ie
w zruszonych, stw orzy ł szereg dogm atów , k tó re  oczyw iście 
k łó cą  się z dorobk iem  now oczesnej w iedzy  ludzk ie j oraz z z a 
sad am i m oralności św ieckiej. N ie w szystko  bow iem , co było 
m oralne p rzed  dw om a tysiącam i lat, je s t m oralne w w ieku
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dw udziestym . N iek tóre czyny , op isane w p iśm ie św iętem  
w  starym  testam encie , uchodziły  w ów czas za m oralne, dzisiaj 
zaś tak ie  sam e czyny  są k aran e  p rzez  kodeks karn y . I d la te 
go też zupełn ie  słusznie K om isarja t R ządu  n a  m . st. W arsza
w ę ze w zględu  n a  zdrow ie m oralne spo łeczeństw a nie pozw o
lił nam  o p ub likow ać n iek tó rych  zasad  m oralności teologicznej 
św. Alfonsa. O to  dlaczego m oralność relig ijna, a ściślej m ó
w iąc kościelna, i w ychow anie relig ijne nie są rów noznaczne 
z m oralnością  lu d zk ą  i w ychow aniem  m oralnem .

T rzeb a  jeszcze dodać, że kościół, jak o  o rgan izacja  lu d z
ka, obecn ie kap ita lis tyczna , p rzystosow uje  zasad y  m oralności 
religijnej do swoich po trzeb  i ce lów  oraz tw ierdzi, iż w szy st
ko, co jest niezgodne z tą  m oralnością  kościelną, je s t zbrodnią, 
jest w a lk ą  z m oralnością  ob jaw ioną p rzez boga i z sam ym  
bogiem , jest kom unizm em , je s t w a lk ą  z państw em  polsk iem  i t.d. 
W tak i sposób kośció ł n ad u ży w a boga i religji w obronie w ła
snych  in teresów  doczesnych . I dopiero  n a  tle  ty ch  rozw ażań  
sta je  się zrozum iałą  rażąca  sprzeczność m iędzy  n au k ą  C h ry 
stusa  a czynam i kościo ła  w atykańsk iego , m iędzy  m oralnością 
lu d zk ą  a m oralnością teologiczną, kościelną. T eraz  zrozum ie
m y, dlaczego kośció ł kato lick i z jednej s trony  n au cza ł i n a u 
cza, że na leży  m iłow ać bliźniego, że nie w olno zab ijać  i k raść , 
że trzeb a  m iłow ać w rogów , że jes t obrońcą w olności cz łow ie
k a  i narodów  i t. d. i t. d., z drugiej zaś organizow ał w ojny  
krzyżow e, p row adził sam  w ojny , p a lił n a  stosie setk i ty s ięcy  
chrześcijan , w y zy sk iw a ł i w y zy sk u je  b ied n ą  ludność, zam ie
n ia ł ludność w  P aragw aju  w niew oln ików , p o tęp ia ł pow stan ia  
polskie, w yk lina  w olność sum ien ia  i w yznan ia, zw alcza ł i zw al
cza  zasad y  ustro ju  p ań s tw a  now oczesnego oraz po p ełn ia ł 
i popełn ia  w iele czynów  ko lid u jący ch  z zasadam i m oralności 
ludzkiej.

Z pow yższego stanu  rzeczy  w y n ik a , że ze w zględu  na  
zdrow ie m oralne społeczeństw a, ze w zględu  n a  ład  i po rząd ek  
społeczny , ze w zględu n a  zgodne w spółżycie obyw ate li i ich 
stosunek  do  w łasnego p ań stw a  oraz ze w zględu  na kon iecz
ność podniesien ia  poziom u m oralnego spo łeczeństw a — należy  
skończyć z m oralnością  teologiczną, z w y chow an iem  religij- 
nem  w  szkole, na to m iast trzeb a  p om yśleć  o m oralnem  w y ch o 
w an iu  m łodego poko len ia i w tym  celu  w prow adzić  w  szko
le w y k ład y  e tyk i. N a w yznan iow ą m oralność teologiczną m o
że b y ć  m iejsce jeszcze  w  kościołach, w now oczesnej szko
le m iejsca d la  n iej niem a.

M. Łuba

Kronika
Przykład  godny naśladow ania

P rasa  k le ry k a ln a  w  Polsce p isa ła  sw ego czasu  obszernie 
o czynie jednego z k sięży  w łoskich. Po w ojnie św iatow ej,
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gdy żołnierze w rócili do dom ów , w śród  ludności w e W łoszech 
pan o w ała  nędza, pom oc rząd o w a zaś by ła  n iew ystarcza jąca . 
W p ew n ej m iejscow ości ksiądz ośw iadczy ł ludności, że p o je 
dz ie  do stolicy, ab y  u zy sk ać  od rząd u  pom oc pien iężną. Is to t
nie p rzyw iózł dużo p ien iędzy , k tó re  rozdał b iednym . Po p ew 
nym  czasie sk radziono  z kościoła drogocenny kam ień  szla
chetny , zdaje  się cudow ny. Z łodzieja ujęto, ato li w  śledztw ie 
stw ierdzono, że kam ień jest fałszyw y. O k azało  się w ów czas, 
że ksiądz p raw d ziw y  kam ień  sprzedał, z u zy sk an y ch  zaś pie- 
n iąd zy  k u p ił d la  kościoła kam ień  Ia łszyw y, a resztę  p ien ięd zy  
rozdał b ied n y m  ludziom . W zw iązku  z tem  p rasa  k łe ry k a ln a  
zap y ty w ała  z dum ą, czy  tak ie  postępow anie k sięd za  jes t 
zbrodnią.

O dpow iem y , że z p u n k tu  w idzen ia  ludzkiego  — nie. Po-

firostu  zna lazł się ksiądz uczciw y, ch rześc ijan in  a n ie kato- 
ik, i postąp ił zgodnie z n au k ą  C hrystusa . C zy n  tego księd za  

pow in ien  b y ć  p rzy k ład em  do naślad o w an ia  d la  k leru  w a ty 
kańskiego w  Polsce, gdzie kościół po siad a  o lb rzym i m ajątek , 
k tó ry  ciągle pow iększa, a m asy  ludności ży ją  w  nędzy . O c z y 
w iście nie na leży  się łudzić, aby  kościół w a ty k ań sk i, b ęd ący  
o rgan izacją  k ap ita lis ty czn ą , p o stępow ał w ed ług  n au k i C h ry 
stusa. C hciw ość k le ru  w atykańsk iego  jes t znana, on ty lko  po 
trafi b rać  w szelk ie  d obra  m aterja łne  d la  siebie i kościoła, a 
w iernym  obiecuje zbaw ien ie  w ieczne i to nie za darm o. 
O w szem , tu  i ów dzie p ro w ad z i ak c ję  m iłosierdzia, lecz nic 
nie d a je ' z o lbrzym iego  m a ją tk u  kościoła, n a tom iast w yc iąga 
sw ą chciw ą łap ę  do ludzi, ab y  oni daw ali... Bo kośció ł k a 
to lick i p rzesta ł b y ć  chrześcijańskim !

W  raju kapitalistycznym
R ząd , przeprow adzając"; sw ój p rogram  n ap raw y  gospodar

czej, m. in. rozw iąza ł k ilk ad z ies ią t d robn iejszych  karteli, u- 
zn a jąc  ich dzia ła lność  za  szkod liw ą d la  spo łeczeństw a. Pozo
sta ły  n a to m iast w ielk ie  karte le , k tó re  podobno  sp ełn ia ją  w aż
ne fun k c je  gospodarcze. D o rzęd u  ty ch  karte li należy  też k a r
tel cuk row y , k tóry , w edług  urzędow ego ośw iadczenia p racu je  
„z dużą k o rzy śc ią  d la  k ra ju " . S łusznie k toś pow iedział, że 
cuk ier krzepi... kap ita lis tów . Isto tn ie  jw 1934 r. 450 prezesów , 
d y rek to ró w  i cz łonków  rad  nadzorczych  o trzym ało  8 m iljo- 
nów  200 ty s ięcy  zło tych  t. j. ty le, ile w ynosiła  łączn a  sum a 
zarobków  34400 robo tn ików  dn iów kow ych  w  k am p an ji 1934 r. 
Jeden  z ty ch  „p racu jący ch  z k o rzyśc ią  d la  k ra ju "  dy rek to rów  
o trzy m u je  w  gotów ce i św iadczeniach  około 600 ty sięcy  zł. 
rocznie.

R a j kap italistyczny!

Walczysz z ciemnotą? 
Prenumeruj „B ły s k i Wolnomyślicielskie"
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Z prasy
Ksiądz k ln ie  i zd z ie ra

P o d  ta k im  ty tu łe m  „ T y d z ie ń  R o b o tn ik a "  z l.X II  r. ub. z a 
m ie sz c z a  n a stę p u ją c ą  w ia d o m o ść :

„Z Szypowiec, powiatu zaleszczyckiego donoszą nam:
Ksiądz gr.-kat. Włodzimierz Atamaniuk, w obecności kilku gospo

darzy, bez najmniejszego powodu publicznie znieważył Stefana Złotego, 
słowami: „Szlag by cię trafił” .

Niedawno umarła pewna kobieta, która pozostawiła 200 zł. Gdy 
ksiądz Atamaniuk dowiedział się o tem —zażądał od rodziny zmarłej 100 zł. 
za pogrzeb, gdy rodzina nie mogła żądanej kwoty zapłacić, ksiądz odmó
wił pogrzebu, a nawet zabronił wydanie z cerkwi krzyża i rodzina zm arłej 
pochowała ją  bez księdza i krzyża. Czy ks. A tam aniuk wie o tem, że 
krzyż jest własnością parafjan a nie księdza? Następnie zaszedł następu
jący wypadek. Pewnemu chałupnikowi, który jest obarczony większą ro
dziną, zmarło dziecko. Na zapłacenie księdza nie mógł sobie pozwolić, 
gdyż dla dzieci na chleb też nie miał, prosił więc księdza Atamaniuk 
o wydanie krzyża. Ksiądz również nie pozwolił wydać krzyża.

Niech ksiądz Atamaniuk nie zapomina o tem, że czasy kiedy nasze 
dziady i pradziady płaciły to, co księża żądali, minęły bezpowrotnie".

T a k  p r z e w ie le b n y  k a p ła n  w a ty k a ń s k i c ią g n ie  z y s k i  
z  k r z y ż a  z a k u p io n e g o  p rze z  o b y w a te l i  p o lsk ic h . A le  w s z y s tk a  
m a  sw ó j k o n ie c !

„C zc igo d n y" kapłan znęca się nad dziećm i

„ T y d z ie ń  R o b o tn ik a "  z 8 .X II r. ub. p isze :

„Okocim słynny jest już nietylko z browaru. Mamy tu także księ
dza Jana Skalskiego, który katuje nieletnie dzieci.

W dzień zaduszny poszły dzieci z rodzicami na cmentarz, świeciły 
świeczki, a później zabrały sobie resztę świeczek do domu i tam je św ie
ciły. Ujrzał to ksiądz i skatował nieludzko 10-letnie dzieci, uczniów IV 
klasy. Romana Jasińskiego tak pobił pałą grubości ręki, że dziecko miało 
całe ciało czarne od sińców, a tak samo pobił Pokornego. Po tem biciu, 
chwycił chłopców za uszy i tłukł ich głową o głowę przez 10 minut, tak, 
że Pokornemu naderwał uszy.

Świadkami zajścia byli: S. Putko, Stelmach, Anna Lubera, Aniela 
Wolak, wszyscy z Okocimia.

Matka jednego ze skatowanych chłopców poszła z dzieckiem do le
karza powiatowego, do starosty i na posterunek policji. Nigdzie spraw ie
dliwości nie znalazła, powiedziano jej, że na księdza niema żadnego za
żalenia i że z ksiądzem nie można się praw ow ać”.

S m u tn y  jest lo s  o b y w a te l i  p o lsk ic h , n a d  k tó r y c h  d z ie ć m i  
z n ę c a  s ię  a g en t w a ty k a ń s k i z k ó łk ie m  na łb ie , r z e k o m y  z a 
s tę p c a  b oga  n a  z iem i.
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OD WYDAWNICTWA
Z dniem 1 stycznia 1956 r. rozpoczynam y d z i e w i ą t y  rok wyda

wania W olnom yśliciela Polskiego, a c z w a r t y  rok wydawania Błysków 
W olnom yślicielskich. Z dniem tym zajdą w naszych wydawnictwach na
stępujące zmiany:

I. Poszerzenie treści W olnom yśliciela  Polskiego

Wychodząc z założenia, że Czytelnikom naszym należy dawać nie
tylko krytykę religijnego poglądu na świat, ale i podstawy naukowego po
glądu na świat i życie, postanowiliśmy p o s z e r z y ć  treść W olnom yśli
cie la Polskiego, i w większym, niż dotychczas zakresie, uwzględniać 
w nim kwestje społeczne, naukowe i literackie.

II. O b n iżen ie  prenum eraty  W olnom yślic ie la  Polskiego

Jednocześnie, mając na względzie ciężką sytuację m aterjalną b ied
niejących z każdym rokiem kręgów naszych Prenum eratorów  i Czytelni
ków, postanowiliśmy obniżyć z dniem 1 stycznia 1936 r. cenę prenum era
ty W olnom yśliciela Polskiego o 20°/0.

Będzie ona wynosiła od dnia 1 stycznia 1936 r. (bez „Błysków Wolno
m yślicielskich”) rocznie zł. 16, półrocznie zł. 8, kw artalnie zł. 4, miesięcz
nie zł. 1.40, numer pojedynczy 50 gr. (W prenum eracie rocznej, półrocz
nej i kwartalnej 44,4 gr.). Zagranicą zł. 20 rocznie.

Natomiast „Błyski W ołnomyślicielskie”, których cena pozostaje bez 
zmiany, nie będą dodawane do „W olnomyśliciela Polskiego” bezpłatnie. 
Cena ich jest tak niska (rocznie zł. 2.40), iż nie wątpimy, że każdy z Pre- 

. numeratorów „Wolnomyśliciela Polskiego'1 będzie je  mógł zaabonować od
dzielnie bez uszczerbku dla swego budżetu.

Przy tej sposobności przypominamy naszym Członkom, Przyjaciołom, 
Prenumeratorom i Czytelnikom, że celem Błysków W olnom yślicielskich  
jest docieranie do najszerszych rzesz naszych współobywateli, pozostają
cych w średniowiecznej niewoli kleru i kościelnictwa, i że z uwagi na ich 
zadania oświatowo-propagandowe, wyznaczyliśmy na „Błyski Wolnomy- 
ślicielskie11 cenę minimalną, cenę, nie pokrywającą kosztów nakładu, aby 
tylko umożliwić naszym zamiejscowym członkom i przyjaciołom  prenum e
rowanie ich w większej ilości egzemplarzy i rozdawanie darmo w odpo
wiednich środowiskach.

III. W yd aw an ie  ilustrow anego m iesięcznika d la  m łodzieży

Z dniem 1 stycznia 1936 r. przystępujem y do zamierzonego oddaw- 
na wydawania ilustrowanego miesięcznika dla młodzieży szkolnej p. t. 
Przyszłość — to my z dodatkiem dla dzieci w wieku od 7 do 12 lat p. t. 
W  słońcu. Redakcja Przyszłości spoczywa w rękach w ytraw nych i do
świadczonych pedagogów o niezależnym sposobie m yślenia i dem okra- 
tycznem  nastawieniu społecznem.

Potrzeby wydawania pisma wolnomyślicielskiego dla m łodzieży nie- 
potrzeba chyba naszym Czytelnikom uzasadniać. Świadczą o tem  choćby 
entuzjastyczne listy rodziców wolnomyślnych, którzy naszą zapowiedź 
o zamiarze wydawania tego rodzaju pisma przyjęli z praw dziw ą ulgą i ra 
dością. Będziemy je wydawali narazie w odstępach miesięcznych, by 
sczasem przejść na dwutygodnik lub tygodnik.

Redakcja Przyszłości ma zapewnioną współpracę szeregu wybitnych 
piór i k ilku malarzy i rysowników.

Prenum erata Przyszłości będzie wynosiła: rocznie zł. 2.—, półrocz
nie, zł. 1.—, numer pojedynczy gr. 20.
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Przy tej sposobności zwracamy się do naszych Członków, Przyja
ciół, Prenumeratorów i Czytelników z gorącą prośbą o poparcie Przyszło
ści i jednanie jej prenumeratorów i czytelników jako jedynem u w Polsce 
pismu, przeznaczonemu dla dzieci rodziców wolnomyślnych, mającemu 
urabiać umysły i charaktery młodzieży polskiej w duchu ideałów spo
łecznych i kulturalnych naszego ruchu, w imię nowoczesnego hum anita
ryzmu, laicyzmu i świeckiej etyki, a przedewszystkiem w imię wysokiego 
poczucia obywatelskiego.

Aby podołać nowym ciężarom wydawniczym, jakie bierzemy na 
swoje barki dla ugruntowania i zwycięstwa naszych haseł wolnościowych, 
apelujemy niuiejszem do naszych Członków, Przyjaciół, Prenumeratorów 
i Czytelników o składanie stałych lub doraźnych ofiar i datków na nasz 
fundusz prasowy, zwłaszcza, że musimy się liczyć z tem. iż pierwszy rok 
wydawania Przyszłości może okazać się deficytowym.

Z tego rodzaju prośbą zwracamy się do naszych Członków, Przyja
ciół, Prenumeratorów i Czytelników poraź pierwszy. Ufamy jednak, że 
mimo ogóluie ciężkiej sytuacji materjalnej, ofiarność ludzi postępu, ludzi, 
którzy głoszone przez nas hasła i idee uważają ze swoją osobistą sp.awę, 
nie zawiedzie nas.

Pokwitowania z wpływów na fundusz prasowy będziemy ogłaszali w 
„W olnomyślicielu Polskim ”.

Przy tej okazji zwracamy się do wszystkich naszych Prenum erato
rów o regularne przekazywanie nam zarówno zaległości jak i prenum e
raty; opóźnianie przekazów powoduje wielkie trudności wydawnicze.

Czytelnikom, zalegającym zbyt dawno z opłatą, będziemy zmuszeni 
wstrzymać dalszą wysyłkę pisma.

Kto z abonentów pragnąłby swą zaległość w prenum eracie rozłożyć 
na spłaty, winien porozumieć się z adm inistracją pisma.

Redakcja BŁYSKÓW W OLNOMYŚLICIELSKICH

OD ADMINISTRACJI

Przy niniejszem  dołącza się przekaz rozrachunkowy, kartę za 
m ów ieniow ą na 3 nasze w ydaw nictw a, którą po w yp ełn ien iu  prosimy 
nam zwrócić.

Na odcinkach P. K. O . lub pocztowych przekazach rozrachun
kowych prosimy w yraźn ie wypisywać, na jak i cel są przeznaczone  
p ien iąd ze , a to  d la uniknięcia fn iepotrzebnyej korespondencji i p o 
m yłek.

PRENUMERATA „BŁYSKÓW” (bez „W olnomyśliciela Polskiego”)

Za 1 egz. rocznie zł. 2.40 Za 10 egz. rocznie zł. 18.—
„ 5 „ „ „ 10.— „ 10 półrocznie „ 9.—
„ 5 „ półrocznie 5.— „ 10 „ kwartalnie „ 4.50

10 egz. z a g r a n i c ą  zł. 2.40 mies. lub zł. 28.— rocznie.

Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, Królewska 16, tel. 218-14. 
Konto czekowe w P. K. O. „W olnomyśliciela Polskiego” Nr. 14.200.

Redaktorka Zofja Żurkówna Wyd.: Spółka „W olność" z ogr. odp.

Druk. Wydawnicza, Kacza 15, tel. 603-46.


